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    Drogi Czytelniku!


    Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


    http://helion.pl/user/opinie/iderek_ebook



    Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.

  


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Podziękowania


    Dziękujemy wszystkim współpracownikom z TUAW za wsparcie, a także czytelnikom i przyjaciołom, którzy udzielili nam pomocnych rad i opinii. Specjalne podziękowania kierujemy do wyjątkowo oddanych czytelników — to Zane Revai, Mike Kale, Colin Cox, Robert Jen, Greg Hartstein, TJ Luoma, Maurice Sharp, Kelly Guimont, Michael Jones, David Caolo — jak również do wszystkich pozostałych, ślących nam swoje porady i oferujących pomoc.


    Dziękujemy także wszystkim osobom, które pozwoliły na zacytowanie w książce ich słów, wykorzystanie fragmentów e-maili i wywiadów. Specjalne podziękowania dla Melissy Davis za wyjątkowe wsparcie i cenne uwagi.


    Dziękujemy naszym małżonkom za bycie przy nas, wspieranie nas i bycie cudownymi ludźmi. Doceniamy Was bardziej, niż potrafimy to wyrazić.


    Pragniemy podziękować także Trinie MacDonald i zespołowi Pearson, którzy pomogli w przemienieniu małej, niezależnej publikacji w dopracowaną i tradycyjnie wydaną książkę, którą możesz teraz trzymać w swoich rękach.


    O autorach


    Erica Sadun (@ericasadun) jest autorką wielu książek i bloguje na TUAW. Kiedy nie pisze, na pełny etat zajmuje się wychowywaniem małych geeków, którzy próbują zapanować nad światem. Zgodnie z jej życiorysem akademickim zdobyła więcej wiedzy, niż jakakolwiek szanująca się osoba uznałaby za potrzebną. Pasjonuje się technologią, jest też autorką i współautorką wielu książek poświęconych komputerom i cyfrowym mediom. Sadun blogowała również na stronach Ars Technica, O’Reilly i Lifehacker.


    Steve Sande (@stevensande) rozważa udanie się na terapię mającą pomóc mu w radzeniu sobie z uzależnieniem od pisania. Jest redaktorem działu sprzętowego na TUAW, a na blogu napisał miliony słów. Steve spłodził kilka książek dla Que, Take Control Books i Apress, poślubił konstruktorkę rakiet i spędza dni, pozwalając, by dyrygował nim jego kot. Jego siwą brodę i czapkę z daszkiem możecie oglądać w każde środowe popołudnie o 17 czasu ET na TUAW TV Live (http://www.tuaw.com/tag/tuawtvlive).


    Sadun i Sande są założycielami Sand Dune Books i współautorami bestsellera Talking to Siri: Learning the Language of Apple’s Intelligent Assistant.


    Przedmowa


    Kiedy pojawił się App Store, na rodzącym się rynku smartfonów rozpoczęła się nieodłączna gorączka złota, w której dzięki Apple’owi wszyscy deweloperzy mogli wziąć udział. Wraz z upływem czasu deweloperzy nie mogli już polegać na samej znajomości kodu, by zapewnić sobie sprzedaż swoich produktów w internecie. Jak to zwykle bywa, kiedy jesteś drobnym biznesem, musisz przyswoić wiele umiejętności. Marketing nie należy do mocnych stron wielu deweloperów, ale stanowi element niezbędny, by przekazać swoją wiadomość klientom.


    Erica i Steve doświadczyli już wszystkiego, jeśli chodzi o działania marketingowe. Blogując na TUAW (The Unofficial Apple Weblog), otrzymali setki, o ile nie tysiące wzmianek prasowych, wiadomości reklamowych i doświadczyli niekonwencjonalnych zagrywek marketingowych. Z czasem wyciągnęli wnioski z tego, co odniosło sukces, oraz z tego, co poniosło porażkę — i tak powstał pomysł na niniejszą książkę.


    Jeżeli jesteś zdany na siebie i próbujesz rozreklamować swoją aplikację w szerokim świecie, to moim zdaniem rady zawarte w tej publikacji okażą się przydatne. Korzystając z książki, zwróć szczególną uwagę na sposób tworzenia wiadomości reklamowej i przekazywanie w niej historii Twojej aplikacji — jeśli to zrobisz, już tylko odrobina szczęścia będzie dzielić Cię od sukcesu w App Store.


    — Victor Agreda Jr., redaktor naczelny TUAW.com


    Wprowadzenie


    Spędziłeś właśnie miesiące, tworząc swój produkt. Dlaczego więc poświęcasz mniej niż minutę na jego promowanie?


    Recenzje opublikowane w popularnych serwisach internetowych mogą stanowić o Twoim być albo nie być. To, czy Twój produkt stanie się bestsellerem, czy też przeciętniakiem, może zależeć od tego, czy ważna witryna przedstawi go w pozytywnym świetle. Niektórzy przedsiębiorcy pracują nad swoimi aplikacjami i sprzętem do upadłego, spędzają godziny na ich konstruowaniu, testowaniu i udoskonalaniu. A potem wysyłają kiepskie, napisane w pośpiechu wiadomości reklamowe, które nie potrafią przekazać ich ekscytacji ani zaprezentować owoców ich starań. Te dwuminutowe wiadomości towarzyszące rozwijanym od miesięcy pomysłom prędzej trafią ze skrzynki odbiorczej blogera prosto do kosza niż na stronę główną bloga.


    Dla kogo jest ta książka?


    Niniejsza książka jest przeznaczona dla każdego, kto spędził miesiące nad tworzeniem produktu, czy to budując aplikację, czy to wprowadzając na rynek sprzęt. Włożyłeś ogromny wysiłek w doprowadzenie swoich towarów do perfekcji; teraz pora, abyś poświęcił czas na nauczenie się, w jaki sposób skutecznie możesz je reklamować. Jeśli planujesz rozpocząć sprzedaż swojego programu bądź urządzenia, to koniecznie musisz przeczytać tę publikację.


    Nasza książka oferuje proste i praktyczne porady okraszone autentycznymi przykładami. Omawiane tematy pomogą Ci zmienić sposób postrzegania promocji i marketingu. Dzięki nim zobaczysz, w jaki sposób zbłądzili inni deweloperzy albo co wyjątkowo im się udało — te lekcje przydadzą Ci się, gdy będziesz prowadzić własne działania marketingowe.


    Dzięki niniejszej publikacji możesz uczyć się od ekspertów, znanych blogerów — Steve’a Sande’a i Eriki Sadun — i poszerzać wiedzę na temat odnoszących sukces wiadomości reklamowych. Odkryjesz, w jaki sposób efektywnie zadbać o pozycję swojego produktu, zbudować relacje z blogami i blogerami oraz sprzedać historię swojego towaru. Choć nie możemy zagwarantować Ci pozytywnych recenzji, dowiesz się, jak unikać popełniania najpopularniejszych błędów, które przesądzają o porażce Twojego e-maila.


    Dlaczego powstała ta książka?


    Istnieje całkiem spore prawdopodobieństwo, że niezależni deweloperzy rozpoczynający przygodę w branży nie mają olbrzymich funduszy na wspaniale zorganizowaną kampanię marketingową. Muszą w niezwykle przemyślany sposób rozprzestrzenić wieści na temat swojego produktu wśród szerokiego grona odbiorców, równocześnie dbając o to, by ich działania były jak najbardziej opłacalne.


    Deweloperzy, tworzący zarówno oprogramowanie, jak i sprzęt, potrzebują pomocy blogerów przy promowaniu swoich produktów i przekazywaniu informacji o nowych premierach i aktualizacjach. Blogerzy potrzebują z kolei deweloperów, ponieważ bez tematów na kolejne artykuły blogowanie znudziłoby się im bardzo szybko.


    Blogerzy chcą zakochać się w Twoim produkcie. Tak naprawdę chętnie pokochalibyśmy go równie mocno jak Ty. Nic nie sprawia nam większej przyjemności niż zostanie fanem nowej aplikacji czy wspaniałego gadżetu.


    Dla tych z nas, którzy współtworzą blogi poświęcone technologii, znalezienie nowego rynkowego hitu jest uzależniającym doświadczeniem. Każdego dnia przekopujemy się przez sterty nudnych, przeciętnych czy po prostu złych produktów.


    Kiedy odkryjemy coś niezwykłego, nasze tętno przyspiesza i sięgamy po klawiatury. To ogromna frajda, gdy jest się pierwszym dzieciakiem na podwórku bawiącym się czymś nowym, innowacyjnym, unikalnym i wspaniałym.


    Ale jeszcze bardziej pociąga nas możliwość podzielenia się tą ekscytacją. Jesteśmy urodzonymi apostołami i prorokami technologii. Zapomnij o ukrytych skarbach; pragniemy codziennie pisać dla setek tysięcy naszych oddanych, regularnych czytelników i informować ich o nowych dobrach, które właśnie odkryliśmy.


    Bycie blogowym recenzentem oznacza niekończące się przeczesywanie stert przeciętnych produktów w nadziei odnalezienia tych nielicznych wyróżniających się na tle pozostałych. Podnosząca na duchu aplikacja, gadżet pomagający w korzystaniu z systemu w nowy sposób, uzależniająca gra, narzędzie, bez którego trudno się obyć… oto prawdziwe skarby, jakich szukamy bez ustanku.


    Niestety nie damy rady natrafić na te wspaniałe znaleziska bez Twojej pomocy. Jesteśmy przytłoczeni codziennymi prośbami o recenzje, których strumień nigdy się nie kończy. O ile nie poświęcisz czasu, by doprowadzić nas do swojego produktu, by wziąć nas za rękę, by porozmawiać z nami, używając prostych, zrozumiałych słów, najprawdopodobniej przegapimy niezwykłości, jakie chcesz nam zaoferować.


    Wchodząc w kontakty z blogerami, musisz zaakceptować kilka podstawowych faktów:


    
      	Jesteśmy przytłoczeni.


      	W najlepszym wypadku odznaczamy się okresem skupienia uwagi jak u trzylatków.


      	Zawsze gonią nas terminy innych recenzji, bardziej priorytetowych niż Twoja.

    


    Innymi słowy, jako że jesteśmy kluczowymi odbiorcami dla promocji Twojego produktu, musisz stanąć na głowie, by przekazać nam to, co mówisz, i sprawić, że zwrócimy na Ciebie uwagę. Musisz przekonać nas o wartości swojego towaru w sposób szybki, zwięzły i skuteczny.


    Wejdź do świata tej książki. Idealna reklama w całości traktuje o komunikacji z blogerami. Przeprowadzi Cię ona przez proces recenzji, omówi sposób, w jaki produkt trafia do obiegu, opisze wszystko to, co dzieje się z nim po drodze, oraz doradzi, w jaki sposób upewnić się, że nawiązałeś najlepszą relację z możliwych ze swoim recenzentem.


    Potraktuj tę publikację niczym instrukcję obsługi blogera. Ujawni ona blaski i cienie świata kryjącego się za stronami głównymi witryn oraz pomoże Ci uniknąć wpadnięcia w najpopularniejsze pułapki.


    Jak jest skonstruowana ta książka?


    Idealna reklama odsłania tajniki blogosfery i pokazuje, co tak naprawdę dzieje się na drodze prowadzącej do stworzenia recenzji. Poniżej przedstawiamy krótki spis zawartości niniejszej publikacji:


    
      	Jak funkcjonują blogi? — ten rozdział opisuje podstawy funkcjonowania blogosfery. Dowiesz się, dokąd trafia Twoja wiadomość reklamowa, co znajduje się na końcu łańcucha e-mailowego oraz w jaki sposób recenzenci oceniają, czy mają ochotę spróbować danego produktu.


      	Atrakcyjny produkt — recenzja jest tworem subiektywnym, ale mimo to podlega pewnym uniwersalnym prawom, niezależnie od tego, kto dokonuje oceny. Odkryj, czego szukają recenzenci, i dowiedz się, jak wkomponować te elementy w swoje plany deweloperskie od samego początku, a nie na chwilę przed wejściem na rynek.


      	Tworzenie reklamy — jasna komunikacja jest sednem każdej reklamy. Nawet najlepsze produkty mogą zostać przeoczone, jeśli nie uda Ci się opowiedzieć o nich w sposób zwięzły i zrozumiały. Dowiedz się, jakie elementy są niezbędne w dobrze skomponowanej wiadomości i jak połączyć je wszystkie ze sobą, by komunikować się w sposób skuteczny.


      	Reklamowe „tak” i „nie” — jako blogerzy obserwujemy ludzi popełniających wciąż i wciąż te same błędy. Ten rozdział prezentuje, jak unikać najpopularniejszych pułapek, które mogą zniweczyć Twój sukces marketingowy.


      	Analizy przykładów — dobre reklamy ekscytują, intrygują i angażują. Złe, w najlepszym wypadku, mogą rozbawić. Przypadki przedstawione w tym rozdziale ukazują zarówno te reklamy, które odniosły sukces, jak i wiadomości, które należałoby dopracować. Podzielimy się z Tobą przykładami wprost z naszej skrzynki odbiorczej, dzięki czemu dowiesz się, co było w nich dobre, a co wymagałoby większej uwagi.


      	Przygotowywanie PR — reklamy to coś więcej niż prosty e-mail, ważna jest także strona internetowa czy filmy. W tym rozdziale przeczytasz o materiałach towarzyszących wiadomości, dzięki którym Twój marketing będzie lepszy i skuteczniejszy.


      	Instrukcja obsługi blogera — nie każda recenzja będzie pochlebna, nie każdy recenzent pokocha to, co mu oferujesz. W tej części przedstawiamy proste strategie reagowania zarówno na pozytywne, jak i negatywne artykuły oraz porady dotyczące budowania relacji z blogerami.


      	Ćwiczenia i listy kontrolne — korzystając z przygotowanych przez nas przydatnych ćwiczeń, upewnij się, że Twój produkt jest w pełni gotowy, by zacząć go reklamować.

    


    W niniejszej książce dostarczamy skumulowanej wiedzy dotyczącej sposobu tworzenia skutecznych wiadomości reklamowych. Jako blogerzy technologiczni z długim stażem widzieliśmy już liczne krótkie i urocze reklamy, które przykuły naszą uwagę, oraz śmialiśmy się z tych, które okazały się wielkim nieporozumieniem.


    Podzielimy się z Tobą pomocnymi wskazówkami mającymi sprawić, że Twój e-mail nie trafi ze skrzynki odbiorczej prosto do kosza. Opiszemy metody stałego informowania blogerów technicznych o Twoich kolejnych posunięciach. Wskażemy odpowiedni kierunek, by utrzymywać dobre relacje z odbiorcami i mediami.


    Gotowy, by zacząć? Czytaj i ucz się, jak tworzyć odnoszące sukces wiadomości reklamowe.

  


  
    Rozdział 1. Jak funkcjonują blogi?


    Zastanawiasz się nad zareklamowaniem swojego produktu? Przygotuj się na prawdziwy chaos. Zamierzasz wkroczyć do hiperaktywnego świata o ograniczonym okresie koncentracji, a zarazem nienasyconym apetycie na nowe i ekscytujące hity. Musisz wykazać się bystrością, skupieniem i dokładnością, ponieważ stojąca przed Tobą możliwość zaprezentowania się jest bardziej ulotna, niż sobie wyobrażasz.


    Każdemu blogerowi bez wyjątku brakuje czasu. Blogerzy zawsze mają zbyt wiele e-maili do przeczytania i zbyt mało czasu, by poświęcić każdemu produktowi tyle uwagi, na ile on zasługuje. Dotyczy to życia zawodowego każdego z nas. Musisz przyciągnąć uwagę blogera w zaledwie kilka sekund.


    Ten skromny przedział czasu, kiedy uda Ci się znaleźć w obszarze postrzegania blogera, jest najważniejszym momentem. To Twoja jedyna szansa, by wywrzeć pierwsze wrażenie i sprzedać siebie oraz swój produkt. Czy jesteś na to przygotowany? Na tę sekundę?


    My, blogerzy, niecierpliwie wypatrujemy produktu, w którym od razu się zakochamy. Świętym Graalem dla blogera będzie na przykład aplikacja, która zagości na stałe na jego telefonie i będzie regularnie używana, albo też niezbędny do kupienia gadżet, dzięki któremu życie stanie się prostsze i bardziej zabawne. Jak pożądany przez każdego T-shirt czy własnoręczne wyroby z Etsy, na nowo ustalające sytuację na rynku.


    Blogerzy uwielbiają dokonywać odkryć, a potem opowiadać o nich z zachwytem. Ta pasja to właśnie istota blogowania.


    Typowy dzień ważnego blogera


    Jesteśmy współtwórcami jednego z najważniejszych blogów poświęconych technologii, będącego częścią sieci AOL. Każdego miesiąca stykamy się z milionami czytelników, a więc i z powiązanymi z tym radościami i problemami. To wspaniałe doświadczenie — pozwala na wchodzenie w interakcje ze wszelkimi typami czytelników, w skali, jakiej nie zapewni prowadzenie osobistego bloga. Nawiązujemy kontakty, analizujemy, oferujemy nasze opinie, tworzymy recenzje. Dla każdego z nas to przywilej i niezrównana szansa, ale wymaga to od blogera ogromnych nakładów czasu. Blogowanie nie należy do profesji o niskim poziomie stresu.


    Typowy dzień blogerów z The Unofficial Apple Weblog (http://www.tuaw.com/tag/tuawtvlive — patrz rysunek 1.1) zaczyna się następująco: pałaszujemy śniadanie, przygotowujemy nielimitowaną liczbę kubków z kawą lub puszek z mountain dew i zasiadamy do przeglądania informacji prasowych, które spłynęły do nas w ciągu nocy. Brzmi jak łatwy początek dnia, czyż nie?


    Błąd. W TUAW i na większości innych dużych blogów poświęconych technologii każdego dnia jesteśmy zasypywani lawiną informacji prasowych. Nie jest ich kilkanaście; w ciągu typowego dnia roboczego przeglądamy ponad sto nowinek od PR-owców, a każda z nich próbuje wzbudzić nasz entuzjazm w stosunku do określonej aplikacji czy gadżetu. A to dopiero początek.


    [image: Obraz944.PNG] 


    Rysunek 1.1. Steve i Erica blogują na The Unofficial Apple Weblog, www.tuaw.com


    Prośby o recenzje


    Informacje prasowe przychodzą z różnych źródeł, w tym od indywidualnych firm i serwisów zajmujących się dystrybucją, jak PRMac (http://prmac.com/) czy PRWeb (http://www.prweb.com/). Wielu deweloperów pracuje przy niewielkim budżecie. Nie stać ich na opłacanie usług prasowych zajmujących się dystrybucją informacji do setek punktów publikujących newsy.


    Zamiast tego większość deweloperów Apple’a wybiera docelową grupę blogów (zwykle są to te w stylu TUAW, cieszące się licznym gronem odbiorców) i wysyła im bezpośrednią reklamę mailową. Prócz TUAW do popularnych stron z recenzjami produktów Apple’a należą: macworld.com, macrumors.com, arstechnica.com, 9to5mac.com, engadget.com, theverge.com, imore.com, mactech.com, macobserver.com, ilongue.com, macstories.com, appleinsider.com oraz cultofmac.com, a także wiele innych.


    Ale reklama nie ogranicza się tylko do naszego świata. Na przykład wielu sprzedawców z Etsy i artystów z deviantArt współpracuje z takimi stronami jak io9.com, neatorama.com, themarysue.com, blastr.com, geeksofdoom.com czy laughingsquid.com. Publicyści zajmujący się polityką mogą skoncentrować się na tym, by wzmianki o ich książkach pojawiły się na salon.com, dailykos.com, instapundit.com i tak dalej.


    E-maile reklamowe przekształcają nasz poranny strumień informacji w rwący potok zapierających dech w piersiach opisów nowych, jedynych w swoim rodzaju i zachwycających aplikacji czy gadżetów. Wzburzony nurt nie ustaje aż do końca dnia pracy.


    Niestety większość produktów nie jest ani nowa, ani unikalna. Informacje prasowe są często kiepsko napisane. Przez chwilę spoglądamy na nie mętnym wzrokiem, zanim wciśniemy przycisk wyrzucający je do kosza. Dodajmy do tego powiadomienia od pewnej grupy deweloperów, którzy uważają za konieczne wysyłanie nam pełnych komunikatów prasowych w przypadku dokonania choćby najmniejszych aktualizacji w swoich aplikacjach — łatwo zrozumieć, dlaczego jesteśmy tacy przytłoczeni.


    Naszym celem nie jest wpędzanie Cię w depresję, ale przekazanie szczerej prawdy — spośród każdej setki informacji prasowych, jakie przeglądamy, jeden czy dwa produkty doczekają się recenzji. Większość komunikatów ląduje w koszu od razu po ich przejrzeniu. Bardzo niski odsetek otrzymywanych próśb trafia ostatecznie do wpisów na naszej stronie.


    W przypadku deweloperów ekspozycja na liczących się stronach internetowych jest jednym z warunków odniesienia sukcesu w biznesie, nawet jeśli nie będzie to największy możliwy sukces. Najbardziej pochlebna recenzja na TUAW czy innym ważnym portalu nie może zagwarantować, że Twoja aplikacja znajdzie się na jednym ze szczytowych miejsc w kategorii „New & Noteworthy” („Nowe i godne uwagi”) w sklepie iTunes App Store lub stanie się bestsellerem w Amazonie.


    Mimo to zaprezentowanie produktu szerokiemu gronu odbiorców zawsze przysłuży się jego twórcom. Często dobiegają nas głosy deweloperów, którzy odnotowali znaczny wzrost sprzedaży dzięki jednemu wpisowi na TUAW. Nazywamy to efektem TUAW-lawiny i jesteśmy zachwyceni, kiedy zachwalane przez nas produkty znajdują swoich odbiorców i odnoszą sukces.


    Mniejsze blogi


    W jaki sposób możesz odszukać zarówno mniejsze blogi, jak i te najpopularniejsze? Spróbuj wejść do iTunes czy Amazonu, przejrzeć konkurencyjne produkty i odkryć, skąd pochodzą towarzyszące im wyimki z pozytywnych recenzji.


    Jednocześnie trzeba rozważyć stosunek czasu i wysiłku do zysków. Kelly Guimont, bloger TUAW, podkreśla, że dotarcie z wieściami do wszystkich, choćby najmniejszych blogów może pochłonąć więcej czasu, niż zakładasz, a koniec końców „okaże się, że ich nieliczni czytelnicy kupili produkt już wcześniej. Trzeba było poświęcić ten czas na tworzenie wspaniałej reklamy dla serwisu Engadget”.


    
      Uwaga


      Każdy bloger, który na Twoją propozycję reklamową reaguje żądaniem zapłaty za „przyspieszoną recenzję”, jest oszustem. Unikaj takich osób.

    


    Robienie kiełbasek: Jak powstają recenzje


    „Źle się składa, że żadna z aplikacji, o której jestem informowany, tak naprawdę mnie nie interesuje, a często są one po prostu byle jakie. Pierwszym krokiem do osiągnięcia sukcesu w App Store powinno być stworzenie dobrej aplikacji, tak przynajmniej uważam”.


    — Brett Terpstra, bloger TUAW, deweloper stron internetowych i aplikacji


    „Nie wiem, czy deweloperzy aplikacji i menedżerowie marketingu są naprawdę świadomi tego, ile wysiłku wymaga od blogera napisanie dobrej recenzji, a choć otrzymujemy wartą 6 dolarów aplikację czy nawet kosztującą 60 dolarów klawiaturę, to mój czas i energia są warte zdecydowanie więcej. Mimo że ta »praca« jest zarazem zabawą, wciąż jest to testowanie produktu, sprawdzanie, co potrafi; to wciąż praca. Prowadzę niewielki biznes konsultingowy i mam rodzinę. Trudno byłoby mi znaleźć uzasadnienie dla reklamowania kogoś za darmo lub bardzo niskim kosztem. Moja rodzina i zdrowie liczą się dla mnie najbardziej, podobnie jak przyjaciele. Dlatego też musiałam zmniejszyć liczbę pisanych recenzji, ale chciałabym do tego wrócić, tyle że na rozsądniejszych warunkach”.


    — Melissa Davis, TheMacMommy (http://www.themacmommy.com/)


    Aby lepiej zrozumieć, czym kierują się blogerzy, decydując o tym, co trafi na ich stronę, a co wyląduje w koszu, przyjrzyj się temu, w jaki sposób piszą oni swoje recenzje i czego szukają. Można to porównać do robienia kiełbasek.


    Produkt końcowy jest dużo ładniejszy i smaczniejszy, niż wskazywałby na to proces wytwórczy. Jak powiedział niegdyś Otto von Bismarck: „Jeśli lubisz ustawy i kiełbaski, nigdy nie powinieneś przyglądać się temu, jak powstają”. Ta sama rada tyczy się pisania recenzji. Próba odszukania pożywki dla dobrego artykułu wśród zalewu ofert reklamowych może być frustrująco niewydajnym procesem.


    Czego szukają blogerzy?


    Blogerzy czekają na produkt, który jest ekscytujący, godny wzmianki w mediach, inny od wszystkich lub niesamowicie przydatny. Jeśli nie spełnia on żadnego z tych kryteriów, najprawdopodobniej nie zwrócą na niego uwagi. W TUAW mamy najczęściej do czynienia z aplikacjami i gadżetami. My koncentrujemy się na oprogramowaniu i sprzęcie związanym z produktami Apple’a, z kolei inne blogi mogą skupiać się na literaturze, modzie, fotografii czy innych towarach.


    To, co chcemy powiedzieć o sposobie, w jaki piszemy recenzje, dotyczy także innych rodzin produktów. Ekscytacja jest odczuciem uniwersalnym. Jeśli więc czytasz tę książkę, a jesteś twórcą przedmiotów z Café Press czy Zazzle albo autorem, który szuka recenzentów dla swojej książki, odpowiednio dostosuj do tego podawane przez nas kryteria. Dotyczą one wszelkich blogów, wszelkich produktów i wszelkich zainteresowań.


    Poniżej wymieniamy elementy, których szczególnie wypatrujemy w aplikacjach. Pewne czynniki wyróżniają się i zwracają naszą uwagę. Aplikacje, jakie mamy ochotę zrecenzować, mają właśnie te cechy.


    Ekscytująca aplikacja jest albo całkowicie unikalna (co zdarza się rzadko), albo wykazuje się użytecznością w sposób przyciągający uwagę. Ekscytująca aplikacja sprawia, że zatrzymujesz się, myślisz i reagujesz. Inicjuje reakcję „Wow, to świetne!”. W App Store znajdują się setki tysięcy aplikacji. Aplikacje typu „ja też” sprawiają, że nasz wzrok prześlizguje się po nich, kiedy otrzymujemy informację prasową. Ekscytująca aplikacja? To na nią czekamy przez cały czas.


    Ostatnio trafiliśmy na aplikację, która skanowała numery identyfikacyjne samochodów i natychmiastowo prezentowała ich szacunkowe ceny hurtowe i detaliczne, w tym ceny w Bluebook, i wiele innych informacji. W ciągu godziny prawie każdy bloger z TUAW pobrał aplikację i skorzystał z niej, by przeskanować swój samochód. To przykład ekscytującego programu lub, jak ujął to jeden z naszych czytelników: „Erico, dziękuję Ci za ten artykuł! To jedna z najprzydatniejszych aplikacji, jakie kiedykolwiek pobrałem! Jest łatwa w użyciu i zapewnia wartościowe informacje przy niewielkim wysiłku”. Tego właśnie szukamy w ekscytujących aplikacjach.


    Aplikacje godne wzmianki to dłuższa historia. Jeśli aplikacja wpasowuje się w obowiązujący trend, przyciągający uwagę blogosfery, staje się wówczas wabikiem na zainteresowanych klientów. Pozwala to na powiązanie medialnego szumu związanego z aplikacją z bieżącymi wydarzeniami, a więc promowanie aplikacji jako integralnej części jakiejś historii. Podczas powodzi spowodowanych przejściem huraganu Sandy (nie wiążcie go ze współautorem niniejszej książki, Steve’em Sande’em) szukaliśmy aplikacji, które monitorowały rejony zalewowe, by pomagać w chronieniu się przed katastrofami naturalnymi.


    Kiedy deweloper przekształca przeciętny pomysł w aplikację, która pozwala na osiąganie celów w nowy sposób — szybszy, lepszy, bardziej spójny czy zapewniający więcej zabawy — nasza uwaga wzrasta. Inność ma znaczenie. Nie ma powodu, by deweloperzy naśladowali funkcje czy choćby UI pozostałych aplikacji z danej kategorii, dlaczego by więc nie stworzyć czegoś wyjątkowego?


    Jeśli Tobie się udało, a informacja prasowa koncentruje się na podkreślaniu przewagi nad aplikacjami konkurencji i prezentowaniu niedostępnych nigdzie indziej funkcji, to zdobędziesz naszą uwagę.


    Prawdę mówiąc, pewna ciesząca się złą sławą aplikacja została zaprojektowana, by umożliwić użytkownikom wysyłanie wiadomości tekstowych podczas prowadzenia samochodu. Oferowała nową, inną funkcję, a swoje zadanie wypełniała dobrze, ale zdecydowaliśmy się z niej zrezygnować — możemy ją rekomendować jedynie kandydatom do Nagrody Darwina.


    Funkcje także mają znaczenie. Nie jest istotne, jak wygląda Twoja aplikacja, jeśli oferuje coś nadzwyczaj przydatnego. Tak, brzydka aplikacja z kiepskim UI, która robi coś niezwykłego, może podbić nasze serca, jak zrobiła to Snapz Pro X firmy Ambrosia. Jest to narzędzie służące do wykonywania zrzutów ekranu pod OS X, swoją estetyką przywodzące na myśl bloki z wielkiej płyty w dawnym Związku Radzieckim. Ale po aktualizacji do Mountain Lion oceniliśmy ją pozytywnie. Aplikacje polepszające jakość naszego życia i pomagające nam zawsze są mile widziane. Jeśli Twoja aplikacja ma funkcję, której nigdy wcześniej nie widzieliśmy i została ona dobrze zaimplementowana, to zwrócimy na nią uwagę. Przynajmniej zazwyczaj tak się dzieje.


    Istotną rolę odgrywają także poświęcenie i zaangażowanie dewelopera, zwłaszcza wtedy, gdy aplikacja czy produkt mają złożone funkcje i (lub) możliwość synchronizacji. W zamian za to, że użytkownicy zainwestują w Twój produkt, bądź gotowy, by regularnie zapewniać im aktualizacje, poprawiać błędy i dodawać ulepszenia w oparciu o uwagi klientów.


    Dlaczego blogerzy piszą recenzje?


    Blogi to biznesy napędzane dzięki reklamom. Publikujemy wpisy z newsami, recenzjami i pomocnymi artykułami, by przyciągnąć liczne grono odbiorców. Chcemy, by było ich coraz więcej, gdyż umożliwi nam to sprzedaż przestrzeni reklamowej i czerpanie zysków z prowadzenia strony. Bez reklam i odbiorców nie będziemy zarabiać.


    Ale nie chodzi tylko o aspekt biznesowy. Blogerzy są uzależnieni od pisania i społeczności, dla której tworzą. Uwielbiamy odkrywać nowe rzeczy i opowiadać o nich ludziom. W przypadku blogerów zajmujących się technologią chodzi przede wszystkim o najnowsze produkty. Nie ma niczego przyjemniejszego od ekscytacji związanej z nową aplikacją czy gadżetem i podzielenia się entuzjazmem z innymi.


    Prowadzimy bloga, ponieważ jesteśmy ciekawi, ponieważ lubimy próbować nowych rzeczy, a także ponieważ uwielbiamy dzielić się doświadczeniem powstałym podczas ich próbowania. Służymy pomocą tym odbiorcom, którzy pragną dowiedzieć się, czy dany przedmiot to dobry zakup i (lub) wart jest swojej ceny. Czytelnicy chcą wiedzieć, które spośród nowych aplikacji zasługują na ikonę na ich pulpitach lub miejsce w ich torbie ze sprzętem.


    Tak wiele informacji, a tak mało czasu. Służymy tym, którzy pozwalają nam przejąć obowiązek dzielenia się nimi z czytelnikami. Dla czytelnika to darmowe konsultacje — szansa, by poradzić się eksperta z branży IT.


    
      Uwaga


      Podczas niedawnego podcastu spytano nas, czy traktujemy w wyjątkowy sposób produkty otrzymywane do recenzji od deweloperów celebrytów, będących prawdziwymi gwiazdami w branży. Nasza odpowiedź? Oczywiście, że tak! Celebryci napędzają oglądalność strony, a liczba odsłon przekłada się na nasze zyski. Może to nie fair, ale takie są fakty.

    


    Przyciąganie uwagi czytelnika


    Przyciągamy czytelników na naszą stronę, pisząc o nowych produktach, w tym aplikacjach i gadżetach. Odbiorcy chcą poznać szczegóły dotyczące danej rzeczy — jej cenę, dostępność i funkcje. Pożądają także opinii. Blogerzy pomagają w nakłanianiu do zakupu produktu albo przestrzegają, by lepiej trzymać się od niego z daleka. Pisanie bloga to nie to samo co dziennikarstwo. To spisywanie opinii uzupełnionej o pasję i własne doświadczenia.


    Kiedy aplikacja jest naprawdę kiepska, zwykle rezygnujemy z recenzowania jej. Większość blogerów nie będzie poświęcać czasu na zrównanie z ziemią nowej aplikacji, która nie przyniesie im zysków.


    Krytyka


    Steve trafił kiedyś na dewelopera, który we wspaniałych słowach reklamował swoją aplikację edukacyjną. Opis programu brzmiał świetnie, ale kiedy Steve zainstalował i uruchomił program, okazał się on jedną z najgorszych rzeczy, jakie widział w życiu. W aplikacji roiło się od literówek, interfejs użytkownika przypominał niemożliwe do ułożenia puzzle, a część tekstu miała tak mały rozmiar (i nie dało się tego zmienić), że odczytanie go okazało się niemożliwe. Na domiar złego aplikacja regularnie ulegała awarii.


    Aplikacja była amatorską próbą przeszczepienia zawartości starej płyty CD na urządzenia mobilne. Okazała się koszmarna. Zamiast publicznie upokarzać dewelopera i rujnować jego potencjalną szansę sprzedania jakiejkolwiek przyszłej aplikacji, Steve napisał do niego prywatny e-mail, w którym podzielił się swoimi uwagami dotyczącymi programu i wyjaśnił, dlaczego go nie zrecenzuje.


    Choć krytyka Steve’a była konstruktywna, deweloper pozostał nieugięty w jednej kwestii. Prawdziwie wierzył w to, że jego aplikacja jest dobrze wykonana. Nie była. Kilka negatywnych recenzji pojawiło się szybko na innych blogach, dowodząc, że Steve nie był jedynym, który uznał program za fatalny. Mamy nadzieję, że deweloper zdecyduje się na poprawienie rażących błędów w aplikacji.


    Większość blogerów nie ma na celu upokorzenia Cię. Przede wszystkim chcemy wskazać w naszych recenzjach dobre i złe strony Twojego produktu. Pragniemy dostarczyć czytelnikom cennych informacji, a nie wyśmiewać Ciebie lub innych deweloperów. Możesz nam w tym pomóc, tworząc produkty, które wzbudzą nasz entuzjazm. Zawsze wysyłaj najlepsze rezultaty swojej pracy.


    Deweloperzy słuchający słów krytyki blogerów i korzystający z nich, by ulepszyć swoje produkty, z dużo większym prawdopodobieństwem doczekają się zainteresowania blogerów w postaci kolejnych recenzji. Deweloper Saied Ghaffari z It’s About Time Products (http://www.helloiat.com/) tworzy aplikacje treningowe i inne na platformy Apple’a, iOS i Maca. Kilka lat temu Steve napisał na blogu, że nazwa jednej z aplikacji — „It’s About Time: Learn the Switch to Mac” — jest trudna do wymówienia i zmieszczenia w nagłówku bloga.


    Niedawno Saied reklamował nowego e-booka i aplikację, obydwa produkty pod zwięzłymi nazwami: „Hello Mac OS X” i „Hello iPhoto”. W rozmowie ze Steve’em przyznał, że posłuchał jego uwag i wziął je sobie do serca. Czy sprawiło to, że Steve ucieszył się z pozytywnego odzewu dewelopera na wypowiedziane przez niego słowa krytyki? Oczywiście! Czy przyjazna reakcja dewelopera wpłynęła na decyzję Steve’a, by zrecenzować nowsze produkty Saieda na TUAW? Z całą pewnością.


    W jaki sposób blogerzy dokonują oceny?


    Kiedy bloger ocenia nowy lub ulepszony produkt, czyni to zazwyczaj dlatego, że przyciągnął on jego wzrok. Coś „zaskoczyło”. Produkt zwrócił naszą uwagę, zainteresował. W tym momencie często prosimy o egzemplarz do recenzji lub, w przypadku aplikacji, kod promocyjny, ale zaznaczamy przy tym, że niczego nie gwarantujemy ani nie obiecujemy.


    Wystosowanie takiej prośby nie zawsze oznacza, że o tym napiszemy. Pamiętasz tę kiepską aplikację, którą testował Steve? Otrzymał kod promocyjny, ale zastosował się do jednego z ostrzeżeń, jakie często słyszymy od rodziców: „Jeśli nie możesz powiedzieć o kimś niczego miłego, lepiej milcz”.


    Nie oznacza to, że nie publikujemy negatywnych recenzji. Publikujemy. Czasami dlatego, że chcemy napisać o danej aplikacji czy o jej jakości. Częściej jednak dlatego, że musimy wypełnić nasz terminarz publikacji. Nie można prowadzić rubryki „Aplikacja dnia” na iPhone’a, iPada czy Maca, nie recenzując jakichś aplikacji.


    Przez większość czasu blogerzy preferują pomijanie produktów, których nie lubią, podobnie jak rzeszy przeciętnych aplikacji. Takie postępowanie nie zawsze jest praktyczne, szczególnie w codziennym biznesie, gdy treść napędza oglądalność, oglądalność napędza liczbę odsłon reklam, a odsłony reklam napędzają zyski.


    Dla wielu blogerów recenzje są częścią ich codziennej pracy i choć bardzo chcielibyśmy pisać tylko o produktach specjalnych, wspaniałych i wyjątkowych, poświęcamy wiele czasu tym pospolitym, nużącym i przeciętnym.


    Pisanie recenzji


    W jaki sposób oceniamy? Nie możemy mówić w imieniu wszystkich blogerów, ale przedstawimy Ci zarys procesu, jaki my stosujemy, pisząc recenzje. Zacznijmy od recenzji aplikacji. Omówieniem recenzji sprzętu zajmiemy się w kolejnym podrozdziale. Jeśli sięgnąłeś po tę książkę z myślą o reklamowaniu innego produktu, koniecznie przeczytaj obydwa fragmenty, ponieważ uchylają rąbka tajemnicy w kwestii tego, jak przebiega recenzowanie na blogach.


    Nasza ocena rozpoczyna się od przeczytania opisu aplikacji w App Store. Czy deweloper zamieścił zwięzły opis sposobu funkcjonowania aplikacji? Czy reklama uwzględnia zrzuty ekranu lub materiał wideo, który pokazuje szczegóły interfejsu użytkownika w akcji? Wszystkie te elementy składają się na dobre — lub złe — pierwsze wrażenie.


    Instalujemy aplikację. Czy podczas tego procesu napotykamy jakiekolwiek trudności? Aplikacje powinny szybko się ładować, uruchamiać bez błędów przy pierwszej próbie i oferować szybkie, proste menu ustawień. Jeśli aplikacja pokazuje błędy przy pierwszym uruchomieniu, odnotowujemy to, podobnie w przypadku, gdy nie jesteśmy w stanie skonfigurować jej w ciągu kilku minut.


    Następnie korzystamy w aplikacji w sposób zgodny z jej przeznaczeniem. Jeśli to gra, sprawdzamy, czy przykuwa uwagę na dłużej niż kilka minut. Steve’owi przysłano do recenzji klon Angry Birds, który na pierwszy rzut oka prezentował się naprawdę dobrze. Po kilku minutach gry okazało się, że aplikacja bez powodu omija niektóre poziomy, a on szybko dotarł do momentu, kiedy nie był w stanie wygrać. Na skutek frustracji szybko zrezygnował z korzystania z aplikacji. Nie otrzymała ona zbyt pochlebnej recenzji.


    Sprawdzamy, kiedy po raz ostatni aplikacja była aktualizowana. Jeśli od ostatniej poprawki upłynęło od kilku miesięcy do przeszło roku, zaczynamy zastanawiać się, czy dewelopera cechuje poświęcenie i zaangażowanie w stosowanie się do wskazówek użytkowników i dokonywanie usprawnień lub gwarantowanie stabilności w stale zmieniającym się środowisku systemów operacyjnych. Czy smakowałby Ci czerstwy chleb?


    Jeśli aplikacja jest złożona i (lub) droga (kosztuje ponad 4,99 dolara), sprawdzamy, czy dostępna jest jej darmowa lub „okrojona” wersja. Wielu użytkowników lubi najpierw przetestować aplikację, nim zdecyduje się na zadeklarowanie długoterminowego zaangażowania.


    Sprawdzamy, w jaki sposób aplikacja wpisuje się w całość oferty danego dewelopera. Czy za wszystkie najlepsze elementy aplikacji trzeba zapłacić poprzez mechanizm płatności in-app? Czy aplikacja bierze udział w kampaniach reklamowych lub wzajemnej promocji z innymi programami? Dzięki temu łatwo zorientować się, czy deweloperzy traktują użytkowników jak dojne krowy, które mają im zapewnić zyski, a nie jak cennych klientów.


    Następnie przyglądamy się wprowadzaniu danych. Czy są one bezpieczne? Ich podawanie wymaga zainwestowania znacznej ilości czasu, a sama aplikacja musi być godna zaufania i oferować wykonanie kopii danych, ich eksport oraz import, najlepiej poprzez iCloud lub Dropbox. Czy tak jest i w tym przypadku?


    Na koniec przyglądamy się aplikacji jako całości, jak gdybyśmy byli użytkownikami docelowymi testującymi ją w najpowszechniejszych warunkach użycia. Sprawdzamy, co potrafi, i próbujemy korzystać z niej w sposób na tyle zbliżony do prawdziwych warunków, na ile to możliwe.


    Co z gadżetami i sprzętem?


    W przypadku sprzętu wykonujemy te same kroki co wtedy, gdy recenzujemy oprogramowanie, ale każdy produkt testujemy w tak wielu warunkach świata rzeczywistego, jak to możliwe. Używamy danego przedmiotu zgodnie z zaleceniami dewelopera. Dotykamy go, operujemy nim i próbujemy wykrzesać z niego pełnię możliwości w sposób, który naszym zdaniem będzie stanowić jego tradycyjne użycie. Jeśli twierdzisz, że Twój pokrowiec na iPada jest całkowicie wodoodporny, zamierzamy to sprawdzić, nawet jeśli wymaga to od nas podjęcia ryzyka związanego z ewentualnym uszkodzeniem naszego drogiego sprzętu.


    Sprawdzamy, czy urządzenie zostało dobrze wykonane i czy łatwo je uszkodzić. Co najważniejsze, próbujemy odpowiedzieć na pytanie, czy dany przedmiot spełnia założenia jego twórców zawarte w reklamach. Czy realizuje podstawowe funkcje obiecywane przez sprzedawcę?


    Wiele przedmiotów, które w teorii wydają opierać się na świetnych koncepcjach, nie sprawdza się równie dobrze po zakupie, podczas rzeczywistego użytkowania. Zwracamy uwagę na czas pracy akumulatora, złącza, wytrzymałość i wygodę. Jeśli wzmocniony akumulator waży ponad dwa kilogramy, raczej nie będziesz nosić go w kieszeni obok telefonu.


    Ostatecznie recenzja sprzętu ma na celu stwierdzenie, czy produkt jest solidny i wart swojej ceny.


    Elementy recenzji


    Rodzaj przedmiotu otrzymanego do recenzji może wpłynąć na styl, w jakim tekst będzie utrzymany. Jako że pracujemy z dużą liczbą aplikacji, wyjaśnimy to na ich przykładzie. Poniżej przedstawiamy sposoby traktowania przez nas różnych kategorii aplikacji.


    Recenzowanie aplikacji biznesowych zawsze stanowi wyzwanie. Jeśli koncentrują się na konkretnym zadaniu i dobrze sobie z nim radzą, otrzymują pozytywną recenzję. Aplikacje, które próbują wykazać się zbyt wszechstronnym zastosowaniem, zazwyczaj w niczym nie są dobre. W internecie znajduje się strona oferująca małym biznesom usługi związane z księgowością, Kashoo (http://kashoo.com/), z której Steve korzysta od pewnego czasu. Funkcję interfejsu użytkownika pełni dla niego aplikacja na iPada. Jest ona łatwiejsza w obsłudze od strony internetowej. Zdaniem Steve’a zasługuje to na pochlebną recenzję.


    Aplikacje fotograficzne należą zwykle do jednego z dwóch podtypów: te, które pomagają Ci robić lepsze zdjęcia dzięki różnorakim interfejsom użytkownika dopasowanym do aparatów wbudowanych w nowe urządzenia iOS, oraz te, które dodają efekty do wykonanych zdjęć. Z tym drugim rodzajem programów wiąże się pewien problem — istnieje zbyt wiele aplikacji służących do tego samego. Co sprawia, że jedna z nich się wyróżnia? Wiele efektów, możliwość poprawiania rezultatów swojej pracy i prosty interfejs użytkownika.


    W przypadku pierwszego podtypu aplikacji 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. Atrakcyjny produkt

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Tworzenie reklamy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Reklamowe „tak” i „nie”

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Analizy przykładów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Przygotowywanie PR

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Instrukcja obsługi blogera

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Ćwiczenia i listy kontrolne

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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